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T ra f i ło  mi się niedawno słyszeć w posiedzeniu urzędnika cywilnego 
z woyskowym, każdy, łak to za zwyczay byw a, swoy stan wielbił, a 
gdy coraz żwawiey ciągnęła się w sprzeczce rozmowa, a cywilny nad 
wiadomościami użytecznemi kraiowi rozwodził się, przerwał dyskurs 
niecierpliwy rycerz, mówiąc: Mow W P an co chcesz, nie na wiele 
się wasze książki kraiowi zdadzą, ręka dzielna i serce waleczne to 
lepsze nad p a p ier , kałam arz, i płoro. Niewielka pociecha oyczy- 
z nie z bakałarzow.

M ądry przedysputow ał, ale głupi pobił.

T o  powiedziawszy, iakby zgniodł Adwersarza wstał z mieysca 
z uśmiechem, pokłonił się i wyszedł; wstał równie cywilny, może 
goniąc rycerza wyszedł, wstałem i ia za niemi i powróciwszy do do­
m u zastanowiałem się nad ty m , com widział i słyszał.

Pierwsze moie zastanowienie było nad cytacyą, którą rycerz 
za wyrok podał, a źe iak daley niby to na poparcie Satyra przy­
świadcza —.
i- ł

Król Wyzimir nieumiał pisać ani czytać.
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